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Rada miasta Lwowa.
Lw ów  27 listopada. 

(Interpelacja w sprawie Kasy oszczędności. — 
Sprawa petycji miasta Lwowa. — Znowu Stró­

że. — Kolej Lwów-Podhajce.
Wczftrajsze posiedzenie raay miejskiej 

miało być poświęcone jedynie sprawom, roz­
strzyganym zwykle na tajnem posiedzeniu; 
odbyło się jednak jawne, musiano bowiem 
załatwić koniecznie wnioski komisji w spra­
wie budowy kolei Lwów-Podhajce.

Radny p. R i e d 1 postawił przed po­
rządkiem dziennym wniosek, by w sprawie 
założenia nareszcie miejskiej Kasy oszczędno­
ści, udała się cała komisja dla tej sprawy 
wybrana do namiestnika z prośbą, by raz 
już powołać można do życia instytucję, aa- 
wnn postanowioną, a której otwarcie rząd dc 
tej pory niewiadomo z jakich powodów zwle­
ka i przyrzeczonej konferencji dotąd nie 
zwołał.

Prezydent dr. M a ł a c h o w s k i  zapewnił, 
że w najbliższych dniach zwoła komisję i 
przedstawi jej do decyzji, czy ma się udać 
gteinialnie do namiestnika w sprawie miej­
skiej Kasy oszczędności.

W drugiej interpelacji żądał p. Ri e d l ,  
by udać się telegraficznie za pośredni­
ctwem posłów lwowskich do ministerstwa 
z przypomnieniem o obiecaną subwencję na 
cele asanacyjne. Jestto właśnie teraz wska­
zane tem bardziej, gdy ogólnie traktują z 
rządem różne partje i stronnictwa i coś wy- 
targowują dla swoich krajów i miast.

Interpelacja ta we formie wniosku uzy­
skała poparcie.

Prezydent wyjaśnił, że spraw a ta była 
już przedmiorem uchwał wiecu miast i w ła ­
śnie między innemi i tę sprawę poseł lwo­
wski p. Głąbiński z delegatami wiecu miast 
wraz z innymi postulatami przedłożył wczo­
raj prezydentowi ministrów ,p. dr. Koerberowi.

Dr. M a r j a ń s k i  potwierdził słowa pre­
zydenta i dodał, że w petycji miasta Lwowa 
do rządu wniesionej, znajduje się też sprawa 
odszkodowania miasta przez rząd za utrzy­
manie dróg rządowych przez miasto prowa­
dzonych, czego też żądał w dyskusji p. Ś l i ­
w i ń s k i  i odpowiedni wniosek postawił.

Dr. P i s e k żądał wypełnienia obietnicy 
rządu wydatnej subwencji na cele asanacyjne; 
tegoż zdania był i p. C z a r n e c k i .

W nioskodawca p. R i e d I z naciskiem 
zaznaczył, że dość, już tej żebraniny; musi­
my żądać po męsku tego, co nam się należy, 
tembardziej, gdy mamy słuszne do żądania 
podstawy, jak potrzeby kanalizacji, budowa 
szkół, poruczony zakres działania itp.

W głosowaniu przyjęto jednomyślnie 
wniosek p. Riedla i dodatkowy wniosek p. 
Śliwińskiego.

Stróże i handlarze drobni znowu wczo­
raj zajęli obie galerje i kiedy p. C z a r n e c k i  
zainterpelował prezydenta, co słychać z pe­
tycją stróżów, wołanie .braw o" rozległo się 
po sali.

Prezydent upomniał surowo znajdujących 
się na galerji stróżów, by się spokojnie zacho­
wywali ; interpelantowi p. Czarneckiemu od­
powiedział, że wnioski magistratu w sprawie 
stróżów, niebawem już przyjdą pod decyzję 
rady miejskiej.

Po tej odpowiedzi stróże galerję opuścili.
Nareszcie przyszła raz jeszcze sprawa 

kolei Lwów-Podhajce. Wnioski, jakie referent 
prof. D z i e ś l e w s k i  radzie przedstawił, po­
daliśmy w numerze wczorajszym, porannym. 
Streszczają się one w tem, że gmina zrezy­
gnuje z dworca na Łyczakowie, a da przy­
rzeczonych 300.000 zasiłku, ale pod warun­
kiem, że w zamian za to kolej państwowa znie­
sie w przyszłości wał kolejowy i rampę na 
Źó^kiewskiem i poprowadzi tor w kierunku 
z Hułoska do Podzamcza.

Po niewiedzieć który już raz wywiązała 
się dyskusja, w której nie powiedziano osta­
tecznie nic nowego, czegoby już w tej sp ia- 
wie nie wypowiedziano. Pp. M a r j a ń s k i ,  
W c z e 1 a k, J o n a s z ,  byli zdania, że skoro 
budujący kolej nie chćą uwzględnić interesów 
gminy, to gmina nie powinna ze siebie po­
zwolić się naigrawać i subwencji swej nie 
dawać.

Przeciw wnioskom referenta przemawiali 
też pp. S c h l e y n  i N e u m a n n ;  wniosków 
bronił dr. R u t o w s k i  i wykazywał niemożli­
wość poprowadzenia kolei z Łyczakowa.

O wpół do 9-tej zapisanych było do 
głosu c z t e r n a s t u  mówców, wybrano tedy 
mówców generalnych. Za wmuaksmi oświad­
czyło się tylko t r z e c h  mówców, p r z e c i w  
j e d e n a s t u .  Generalnym mówcą za wnio­
skami komisji wybrano p. dr. Li s i e w  i c z a ;  
przeciw wnioskom p. C i u c h c i ń s k i e g o .

Dr, L i s i e w i c z  z wielką emfazą oświad­
czył, że mówić będzie w obronie godności 
stolicy, którą chcą skompromitować ci, co 
na kramarskiej szali ważyć pragną interesy 
stolicy. Chodzi głównie o to, by umożliwić 
byt kolei zbudować się mającej i my musi­
my dać pieniądze w narodowym (?) interesie. 
A kolej ta jest dla Lwowa pierwszorzędnego 
znaczenia, głównie ze względu na aprowiza­
cję miasta; to też w pierwszej linji, Lwów 
jest obowiązany partycypować w kapitale 
gwarancyjnym na budowę tej kolei. Wykazy­
wał dalej w myśl wniosków komisji korzyści 
trasy kolei obwodowej z Hołocka — i za­
kończył, *że kolej bez współudziału miasta 
Lwowa, do skutku dojść nie będzie mogła.

Wiceprezydent p. Ci u c h c i ń s k i  zaczął 
mowę swą od tego, że przypomniał p. Lisie- 
wiczowi, jak to on sam w Słowie Polskiem 
pisał artykuły za dworcem na Łyczakowie i 
za trasą z Kozielnik. (Brawo!). W yjaśniał da­
lej oporne stanowisko konsorcjum, któremu 
o interes miasta bynajmniej rie  idzie i które 
ze swej strony niczem oo budowy kolei nie 
chce. się przyczynić, a zwala ciężary na inne 
strony, jak rząd. kraj, miasto i Bóg wie na 
kogo, byle się samemu wywinąć. Myśmy po­
winni stać na tem stanowisku, jak pierwotnie, 
to jest żądania tiasy z Łyczakową. Kra.nar- 
skiemi interesami się nie kierujmy, bośmy 
nieraz i większe sumy na różne cele wo- 
towali.

Mówca nie boi się o to, by kolej bez 
udziału miasta do skutku nie przyszła — jak 
mówi di. Rutowski. Nam idzie o podniesienie 
południowej strony Lwowa i na tem stano­
wisku stać musimy. Musimy pilnować prze- 
dewszystkiem interesów gminy i dlatego mó­
wca musi sprzeciwić się wnioskom komisji, 
zostać przy pierwotnej uchwale i taką też 
dać instrukcję delegatom komisji kolejowej 
dla ustalenia trasy kolei Lwów-Podhajce.

» Po głosowaniu o w pół do 10-tej nie 
przyjęto wniosku o reasumrję uchwały z 
poprzedniego posiedzenia, 3 tem samem wnio­
ski komisji upaały. (Uchwała poprzedniego 
posiedzenia brzmiała, by obstawać koniecznie 
przy żadaniu dworca na Łyczakowie).

Na tem skończono na razie ze sprawą 
kolei Lwów-Podhajce, a po wyoorze 7 człon­
ków komisji do losowania posagów z funda­
cji Blanka zamknął prezydent posiedzenie, 
oświadczając, że p. Dzieślewski złozył man­
dat delegata do komisji koiejowej. Za jego 
przykładem zrezygnowali z godności człon­
ków komisji i pp. Rutowski, I isiewicz i Blu- 
menfeld.

W obec tego napowrót posiedzenie otwar­
to i dyskusję otwarto też na n o w o ; chodziło 
teraz o to, by skłonić delegatów do cofnięcia 
rezygnacji. Dziś bowiem ma się zebrać ko­
misja i niepodobna wybierać nowych w przed­
dzień komisji. Gdy delegaci nie chcieli co­
fnąć rezygnacji, zaproponował p. Riedl wy­
bór nowych delegatów w osobach p p , : Ma- 
rjańskiego, Ciuchcińskiego, Neumana, Pa- 
wlewskiego i Ciesielskiego.

P. L i s i e w i c z  wystąpił z projektem no­
wym, by wobec niemożliwości dostania 
dworca na Łyczakowie, zapi oponować dwo­
rzec na Pohulance.

P. R i e d l  pragnąc znaleźć punkt wyjścia 
dla delegatów, zaproponował zmianę brzmie­
nia poprzedniej uchwały w ter. sposób, by 
żądać dworca przy rogatce łyczakowskiej 
lub ewentualnie w obrębie linji akcyzowej na 
Pohulance.

W obec tego delegaci cofnęli rezygnację 
i o kwadrans na 11. prezydent zamknął po­
siedzenie.

Rada państwa.
(Telegramy „Dziennika polskiego“).
Posiedzenie izby poselskiej.
W iedeń. W dalszym ciągi wczorajsze­

go posiedzenia w dyskusji
nad proframem rządu

zabrał głos p. F o r z t  i polemizując z wywo­
dami Grossa wywodził, że obstrukcja czeska, 
cnoćby nie miała nic innego na celu jak zer­
wanie liberum veto, uprawianego przez Niem­
ców ,— jak zaprowadzenie ścisłej zasady wię­
kszości, — a zarazem odsłonięcie obłudy, któ­
ra pud płaszczykiem konstytucji zagnieździła 
się w obecnej izbie, — to i tak obstrukcja ta 
położyłaby ogromne zasługi około życia kon­
stytucyjnego.

Omawiając węgierską sorawę wojskową 
zaznaczył, ż t  onegdajsza m ow a-dra Koerbe- 
ra, jest manewrem cofania się. Żadne perswa­
zje nie zakryją faktu, że sprawa została roz­
strzygnięta na korzyść Węgier.

Nie ma niebezpieczeństwa, aby Austrja 
upadła, jednakże powinna stanąć na w ła­
snych nogach i wszystkie swe na-ody tra­
ktować z równą miłością i sprawiedliwością. 
Zasady Grossa, przyjęte przez p. Koeroera 
że bez zezwolenia Niemców sprawiedliwość 
nie może się dziać, muszą upaść. Czesi go­
towi są prr.y zastosowaniu swego programu 
przyczynić się do skonsolidowania Austrji, 
jednakże muszą być uznane ich prawa \ żą­
dania ekonomiczne i polityczne
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Mowa p. Mengera.
P. M e n g e r polemizował z wy wodami 

Eorzta i oświadczył, że na nikogo bardziej 
nie spada oapowiedzialność za obecne opła­
kane stosunki w Austrji, jak na Czechów. 
Omawia szczegółowe praw a monarchy i o- 
świadcza, że byłoby wielkiem złem, gdyby 
w Austrji prawa Korony poddane zostały 
kompetencji ciał ustawodawczych, ponieważ 
walki stronnicze przemosiyny się na spiawy 
armii. Zastrzega się przeciw zarzutowi, że 
N!emcy odrzucają porozumienie z innemi na­
rodowościami i wskazuje na kilkakrotne ze 
strony Niemców próby porozumienia.

P  Menger podnosi dalej, iż stosunki 
w Austiji należy tak skonsolidować, aby u- 
trzymanem zostało jedno silne państwo, a nie 
można dopuścić do rozpaanięcia się monarchji 
na drobne państewka. Łącznikiem musi być 
wspólny język, a czy lepiej nadaje się do te­
go inny język, niż niemiecki, na to łatwo ka­
żdy znajdzie odpowiedź. Trzeba stosunki tak 
ukształtować, by państwo mogło istnieć, środki 
zaś, proponowane przez mówców z prawicy, 
nie wzbudzają wielkiej nadziei.

Mowa p. Klofacza.
P. K 1 o f a c z występuje przeciw genna- 

nizacyjnym dążeniom rządu, zaleca federacyj­
ny ustrój państw a i wywodzi, że Czesi po­
winni stanąć jako sojusznicy obok Węgrów 
i wraz z nimi toczyć walkę przeciw niemie­
ckiej hegemonji. Otwarcie wyznaje, iż stron­
nictwo mówcy pragnie przesilenie zaostrzyć, 
aby uniemożliwić istnienie dzisiejszemu rzą­
dowi, który jest biurokratycznym absoluty­
zmem. W ostrej walce przeciw rządowi stron­
nictwo mówcy przyłącza się do koalicji cze­
skiej. — Na tern dyskusję przerwano.

Przy końcu posiedzenia p Pergelt i to­
warzysze czynią wniosek naglący w sprawie 
wybudowania nowego gmachu dla uniwei- 
sytttu niemieckiego w Pradze.

Następne posiedzenie dziś.
Po posiedzeniu oddziały izby zebrały się 

celem wyboru komisji nagany. Z Galicji wy­
brano pp. Greka, Dulębę, Gniewosza i Dłu- 
żańskiego. Komisja zaraz się ukonstytuowała 
i wybrała przewodniczącym p. Dulębę. Ko­
misja rozpocznie obrady dzisiaj.

Z sejmu węgierskiego.
{Telegram Dziennika Polsk.). 

Posiedzenie sejmu węgierskiego.
B u d a p esz t  Burza na wczorajszem 

posiedzeniu, którą wywołał wniosek prze­
wodniczącego partji liberalnej br. Podm ą- 
niczky’ego, domagający się, aby sejm odby­
wał po dwa posiedzenia dziennie, przybrała 
wielkie rozmiary, a wzrosła do szczytu, gdy 
rozeszła się wieść, iż hr. Apponyi ze swymi 
zwolennikami wystąpił z partji liberalnej. 
W  izbie zawrzało, a lewica, widząc, iż hr. 
Apponyi pomnoży jej szereg5, poczęła bar­
dziej jeszcze hałasować. W śród ogromnej 
wrzawy słychać jak prezydent P e rc z e l  przy­
wołuje kilku posłów z lewicy do porządku, 
a między nimi p. Ratha.

Następnie prezydent czyni wniosek, aby 
izba sprawę opornego posła Ratha przeka­
zała komisji nietykalności, co też większość 
uchwala. Wywołuje to na ławach opozycji 
jeszcze większą wrzawę.

Posłowie G a l l  i K a a s  biegną do stołu 
stenografów, aby nie dopuścić do umieszcze­
nia w protokole ostatnich enuncjacyj prezy­
denta. Pomiędzy posłem Varadym a szefem 
biura stenograficznego przychodzi do ostrego 
starcia, które zakończyło się wydaniem przez 
przewodniczącego zakazu posłom przystępu 
do stołu stenografów.

Opozycja nieustannie hałasuje. Posłowie 
krzyczą: „To jest zdrada ojczyzny" itp.

P. .H o r w a t h w o ła : „Prezydent jest 
bandytą". Prezydent P e r c z e l  żąda od izby 
udzielenia Horwathowi nagany za te słowa. 
W iększość uchwala to zapomocą powstania 
z miejsc. Słychać wołania: „Jeden drugiemu 
pomaga".

P. U g r o n  protestuje przeciw przerwa­
niu jego mowy przez udzielanie posłom na­
gany i odbywanie głosowań.

P. H o r w a t h  woła do prez. Perczela: 
My pana wyrzucimy z tego miejsca.

Prezydent przywołuje p. Horwatha do 
porządku.

P. U g r o n  w dalszym ciągu swej mowy 
oświadcza, że prezydent zaskoczył izbę ogło­
szeniem uchwały w sprawie wnosku br. 
Podm amczky^go, zanim izba wiedziała o co 
chodzi.

P. I w a n k a  w o ła : To jest zdrada.
P. U g r o n  wnosi w końcu, by wniosek 

br.’Podmaniczky’ego był traktowany jako wnio­
sek samoistny.

Prezydent izby p. P e r c z e l  wśród wiel­
kiej wrzawy na ławach opozycji usprawiedli­
wia swe postępowanie, dowodzi na podsta­
wie regulaminu, że odbywanie po dwa po­
siedzenia dziennie nie jest sprzeczne z prze­
pisami tego regulaminu i oświadcza w koń­
cu, iż ma czyste sumienie uczciwego czło­
wieka.

Następnie zabiera głos wśród wrzawy i 
częstych przerywań ze strony opozycji pre­
zydent gabinetu hr. T  i s z a. Prezydent bez­
ustannie przywołuje do porządku posłów z 
opozycji za rozmaite wykrzykniki.

Hr. T i s z a  wskazuje, iż wniosek br. 
Podmaniczky’ego wcale nie był niespodzian­
ką, gdyż w dziennikach od dawna już o tern 
pisano. (Wielka wrzawa na lewicy). Tisza 
woła podniesionym głosem : I panowie śmie­
cie mówić o polemice!

P. K u b i k  w oła: Nie krzycz pan tak na 
n a s ! Krzycz tak do swoich kreatur, a nie 
do nas!

Hr T i s z a :  Panowie z opozycji jeste­
ście na fałszywej drodze, wreszcie spow odu­
jecie nas do tego, że zmusimy was, abyście 
zaprzestali tego kopania grobu dla parlamen­
tu. (Oklaski na prawicy, wrzawa na lewicy). 
Byłoby to smutną koniecznością, gdybym 
musiał na tę drogę się udać, ale jeśli będę 
do tego zmuszony, to będę uważał za swój 
obowiązek, nie dopuścić do naruszenia naj­
świętszych interesów narodu węgierskiego. 
(Oklaski na prawicy -  wrzawa na lewicy). 
Powtarzam raz jeszcze, iż wniosek br. Pod- 
maniczky ego nie był niespodzianką.

P. G a l l  w oła: Niespodzianką było to, 
żeś pan tu przyszedł jako prezydent gabinetu, 
reszta nie.

Hr. T i s z a :  Spodziewam się, że było 
to niespodzianką przyjemną. Wniosek br. 
Podmaniczky’ego, wcale nie ogranicza wol­
ności s*owa i w regulaminie nigdzie nie ma 
nic powiedzianego, iż może się odbywać 
tylko jedno posiedzenie na dzień. (Wrzawa 
na lewicy). W rzawa ta nie wskazuje wcale 
na rycerskość opozycji, owszem, w polity- 
czuem znaczeniu tego wyrazu, jest tchórzo­
stwem. (W rzawa i burzliwe protesty na le­
wicy, oklaski na prawicy). P roszę spokojnie 
mnie wysłuchać, ale wrzawa, krzyk i hałas, 
to powtarzam raz jeszcze, jest politycznem 
tchórzostwem.

Po słowach tych powstaje taka wrzawa 
na lewicy, że hr. Tisza przez dłuższy czas 
nie może mówić, gdyż nie słvchać ani słowa. 
Gdy wreszcie się nieco uspokoiło, mówi hr. 
T i s z a  dalej:

Posłowie z opozycji powinni rozważyć, 
że bez względu na górnolotne, pięknie brzmią­
ce frazesy, postępowanie ich politycznie jest 
zabójczem dla narodu. Egzystencja polityczna 
narodu węgierskiego stoi w związku z hono­
rem politycznym i funkcjonowaniem parlamentu. 
Swojem postępowaniem robicie tylko przysłu­
gę wrogom kraju, a jeśli nas zmusicie do 
walki, to podejmiemy ją w tern przeświadcze­
niu. że bronimy świętej sprawy. (Oklaski na 
prawicy, wrzawa na lewicy).

Chcemy ustrzedz naród węgierski, by nie 
stał się pośmiewiskiem obcych, z powodu 
nietaktu kilku jego synów Proszę posłów 
z opozycji, aby nie doprowadzali rzeczy do 
ostateczności, bo wyrządzają przez to najgor­
szą przysługę narodowi węgierskiemu. (Wrza­
wa na lewicy). Pomimo krzyków i hałasu 
będę przemawiał i przypominał posłom, ja­
kie mają obowiązki wobec narodu węgier­
skiego. (Wrzawa na lewicy).

P. F a y  wzywa prezydenta izby, aby hr. 
Tiszę przywołał do porządku za groźby i 
podjudzanie.

Hr. T i s z a  jeszcze raz w ostrych wy­
rajach piętnuje postępowanie opozycji i po­
wiada, że rolę, którą odgrywa opozycja, le- 
piejby odegrało pięćdziesiąt przekupek. (Żywe 
oklaski na prawicy ogromna wrzawa na le­
wicy). My należymy 'o  tycn, ktoizy pilnują 
honoru i najświętszych interesów narodu wę­
gierskiego przeciw tym, którzy na nie urzą­
dzają zamachy. Krzyczcie dalej, a oburzenie 
narodu węgierskiego zmiecie was z widowni. 
(Wrzawa na lewicy, oklaski na prawicy).

Gdy w dalszym ciągu hr. Tisza omawiał 
pakt zawarty przez niego z opozycja przed 
objęciem rządów, jeden z posłów lewicy za­
w ołał: Korzyść z tego paktu wy macie w  
kieszeni.

Hr. T i s z a :  Proszę tylko nie mówić o 
kieszeniach!

P. B a r t h woła : Nie jesteśmy dyrektora­
mi skrachowanych banków.

P. G a j  a r y  zwrócony do lewicy woła: 
Łajdaki!

P. E i c h n e r  zrywa się ze swego miej­
sca i woła: Kto to powiedział. W izbie po­
wstaje znów ogromna burza, posłowie krzy­
czą i żywo gestyku.ują, zdaje się, że przyj­
dzie do bójki, wskutek czego przewodniczący 
przerywa posiedzenie.

Po przerwie prezydent P e r c z e l  przy­
wołuje Gajaryego za okrzyk jego do po­
rządku;.

Przemawia dalej hr. T i s z a  i oświadcza, 
iż nie jest dyrektorem skrachowanego banku, 
albowiem wszyscy ci, którzy mieli w tym 
banku pieniądze, ani centa nie stracili. (Okla­
ski na prawicy). Wskazuje dalej, że opo­
zycja sama pakt zerwała, rozpocząwszy 
obstrukcję i wstrzymawszy normalny tok 
obrad sejmu. W dalszym ciągu uzasadniał 
mówca wniosek br. Podmaniczky’ego.

W końcu zvrraca się hr. Tisza z błagalną 
prośbą do opozycji, by nie hamow ała czyn­
ności parlamentu.

P. K a a s  w o ła : A co powiesz pan o 
wczorajszej mowie dra Kotrbera ?

Hr. T i s z a :  Mowa ta była największem 
zadośćuczynieniem dla gabinetu węgierskiego. 
(Wrzawa na lewicy) Mówca cytuje ustępy z 
mowy dra Koerbera i wyraża radość, że rząd 
austrjacki zajął tak poprawne stanowisko 
wobec praw węgierskich i w tak poprawny 
sposób wyrównał Istniejące różnice.

Nastąpiły rozmaite osobiste oświadczenia 
i sprostowania, poczem zabrał głos p. K o s ­
s u t h  i przemawiał przeciw wnioskowi hr. 
Podmaniczky’ego, podnosząc, iż narusza on 
prawo kontroli opozycji, w końcu polemizo­
wał z hr. Tiszą co dó sposobu walk: z opo­
zycją. Przemawiali jeszcze posłowie R a k o w -  
sz i cy i Z b o r a y ,  poczem zabrał głos p. 
A p p o n y i  i oświadczył, że wniosek br. Pod- 
maniczky’ego sprzeciwia się regulaminowi i 
dlatego też mówca jest przeciw temu wnio­
skowi. Pakt zawarty z opozycją i nadal obo­
wiązuje, wobec czego mówca nie mógł się 
poddać uchwale partji i z niej wystąpił. Co 
do meritum swego stanowiska, to odpowie 
za nie przed wyborcami. W  końcu ostrzega 
większość, aby nie dopuszczała się gwałtów.

Na tern obrady zakończono.
Przewodniczący p. P e r c z e l  oświadcza, 

iź następne posiedzenie sejmu odbędzie się 
dziś i że na porząku dziennym stoi jako punkt 
pierwszy dalszy ciąg dyskusji nad ustawa o 
kotyngencle rekruta, a jako punkt drugi wnio­
sek br. Podmaniczky’ego, nad którym głoso­
wanie odbędzie się bez dyskusji, przez zwy­
kłe powstanie z miejsc.

Oświadczenie to wywołuje wielką wrza­
wę. Posłowie na lewicy są tak wzburzeni, iż 
zdaje się, że lada chwila przyjdzie do bójki 
między nimi a posłami z posłami z prawicy. 
Ponieważ atoli nikt więcej nie był zapisany 
dc głosu, przeto przewodniczący zamknął 
posiedzenie.___________________ _____________

Sytuacja na Węgrzech.
{Telegr, Dziennika Polskiego).

B udapc3zt. P. Apponyi w liście, któ­
rym zawiadomił przewodniczącego partji libe­
ralnej br. Podmaniczky‘cgo o swem wystąpieniu 
ze stronnictwa liberalnego, podnosi, iż interpre­
tację prezydenta izby p. Perczela co dc wnio­
sku br.’ Podmaniczky’ego uważa za sprzeczną
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z regulaminem, a ponieważ jego polityczne 
przekonania nie pozwalają mu na popieranie 
łego wniosku, przeto występuje ze stronnictwa.

B udapeszt. Na wczorajszem posiedze­
niu partji Kossutha, wszyscy mówcy oświad­
czyli, iż wniosek Poamaniczky’ego jest bezprzy­
kładnym aktem gwałtu większości i naruszeniem 
konstytucji, oraz zamachem na wolność słowa 
i — że z całych sił będą się starań go unie­
możliwi^.

Dziś dalszy ciąg obrad partj'.
B udapeszt. Według Budapester Cor- 

responaenz, rząd wspólny w tym roku ograni­
czy się-tylko do zażądania uchwalenia w dele­
gacjach 3-miesięcznego prowizorjum budżetów.

B udapeszt. Oprócz Apponyfego, wy­
stąpiło z partji liDeralnej 23 postow. Na razie 
nie utworzą oni żadnej osobnej partji.

B udapeszt. (Tel. wł.). P. Bartha wy­
zwał na pojedynek p. Gajarego, który nazwał 
Bartha wagahundą.

B udapeszt. (Tel. wł.). Opozycja za­
rzuca prezydentowi izby, Perczelowi, że skorzy­
stał z panującego w izbie hałasu, aby ogłosić 
przyjęcie przez izbę wniosku br. Podmanicz- 
ky’ego, mimo, że wniosek ten nie był przyjęty. 
Ponieważ Perczel zapowiedział, że wniosek ten 
będzie na dzisiejszem posiedzeniu poddany 
pod głosowanie bez Jyukusii, przez powstanie 
z miejsc, przeto opozycja zapowiada, że użyje 
przeciw temu wszelkich środków, a nawet 
walki na pięści. Opozycja twierdzi, że tak, jak 
w  Austrji, nie weszła w życie le x  F a l k e n -  
h a y n ,  tak samo w sejmie węgierskim nie wej­
dzie w życie wniosek br. Podmaniczky’ego.

Bójka w kuloarach parla­
mentu.

flelegr. „Dziennika Polskiegoa).
W iedeń. Po zamknięciu wczorajszego 

posiedzienia przyszło w kuloarach do sceny, 
która zwróciła powszechną uwagę. Jak świad­
kowie naoczni opowiadają w kuloarach pojawił 
się dziennikarz Mandel, który p. Steinowi opo­
wiadał o kradzieży przez p. Fressla zegarka 
z konaku w Białogrodzie, a przybył do parla­
mentu, aby stanąć, jako świadek przed komisją 
nagany. Pp. Fressl, Sehnal i Klofacz, ujrzawszy 
Mandla, zbliżyli się do niego i zarzucili mu 
kłamstwo. Powstała między nimi żywa wymiana 
słów, która wkrótce zamieniła się w bójkę. 
Manael został silnie obity, a powiadają także, 
iż Mandel uderzył jednego z posłów. Mandel 
posłał pp. Klofaczowi i Sehnalowi świadków.

O tej samej sprawie od naszego korespon­
denta, który był naocznym świadkiem tej afery 
otrzymujemy następującą relację:

W iedeń. (Tel. wł.) Jak wiadomo, p. 
F r e s s l  zaządał zwołania kpmisji celem wy­
rażenia nagany p. Steinowi, który p. Fresslowi 
zarzucił kradzież zegarka z konaku w Białogro­
dzie. Kiedy komisja się zeszła, wiadomem było, 
iż p. Stein odwołał się na świadectwo niejakie- 
dra Mandla, człowieka młodego, bardzo boga­
tego, który dla sportu bawi się w dziennikarza. 
Należy on do obozu niemiecko-narodowego i 
podróżuje przeważnie po Serbji, skąd pisuje 
listy do pism niemieckich. Jest w bardzo bli­
skich stosunkach z oficerami, którzy zamordo­
wali Króla Aleksandra i królowę Dragę. Na trzy 
dni przed zamachem w Białogrodzie w jednej 
z redakcji wiedeńskich opowiadał, że w dniu 
10 czerwca będzie spełnione morderstwo, tak 
dobrze był poinformowany o planach królo- 
bójców.

Dr. Mandel dowiedziawszy się o posiedze­
niu komisji, przyoył do parlamentu, do pokoju 
dziennikarskiego, aby tam czekać na wezwanie 
komisji i złożyć przed nią świadectwo. Po po­
siedzeniu weszli do głównego westybulu pp. 
Sehnal, Fressl i Klofacz, który zawołał głośno: 
czy jest tu gdzie dr. Mandel ? Usłyszawszy to 
Mandel, podszedł ku nim i przedstawił się im. 
Zaczęto rozmawiać. Z początku rozmowa to­
czyła się w sposób dość grzeczny, Mandel na 
zapytanie, jakiem prawem rozgłasza podobne 
wieści o p. Fresslu, odpowiedział, że w Biało­
grodzie wszyscy o tern opowiadają, iż po­
seł Fressl, jakoteż inni, którzy w konaku byli, 
pozabierali rozmaite rzeczy na pamiątkę. Dalej 
dodał, iż uczynił tylko przysługę p. Fressiowi, 
gdyż teraz ma sposobność do zupełnego oczy- 

: szczenią się i pogłoski mu uwłaczające przesta­

ną krążyć. Kiedy p. Klofacz coś ostrzej do niego 
powiedział, wówczas Mandel oświadczył, iż da­
lej rozmawiać nie będzie i odwrócił się, aby 
odejść. Wówczas Fressl poskoczył ku niemu i 
uderzył go z tyłu pięścią w głowę mandel od­
wrócił się i uderzył Fressla w twarz. Sehnal 
i Klofacz rzucili się na niego i uciekającego 
poczęli obrabiać pięściami.

Kiedy Mandel uciekając wbiegł w korytarz 
dziennikarski, zastąpili posłom drogę trzej dzien­
nikarze i powstrzymali ich od dalszego obra­
biania Mandla.

Loża dziennikarska wysyła ao prezydenta 
izby deputaćję, domagając się zadośćuczynienia. 
Jednakże stwierdzić można, iż poważniejsi dzien­
nikarze nie stoją po stronie Mandla o tyle, że 
uprawiał on niejako zawodowo oszczerstwa 
przeciw posłom słowiańskim i nie jesi to pierw­
sza sprawa, w którą się miesza. Przyznać atoli 
naieźy, że podobny sposob załatwiania spraw, 
jak to uczynili Fressl, Sehnal i Klofacz, jest 
potępienia godny

O podsunięcie dziecka.
Proces hr. Kwileckiej.

(Telegram „Dziennitca Polskiegoa).
Berlin . (Tel. wł.) Uwolnienie hr. Kwi­

leckiej, wywołało u publiczności berlińskiej 
coś, jakby rodzaj szału. Oncgdaj kilka tysięcy 
ludzi zebrało się przed więzieniem śledczem, 
czekając na wyjście uwolnionych. Wreszcie 
zajechały trzy dorożki przed więzienie, poczem 
wjechały na podwórze więzienne. Publiczność 
zmusiła je do spuszczenia bud. Policja wi­
dząc się wobec tych tłumów bezsilną, zare­
kwirowała wojsko.

Kiedy z podwórza więziennego wyjecha­
ła pierwsza dorożka, w której siedziała hr. 
Kwilecka z córką, tłum powitał ją entuzja­
stycznymi okrzykami. Chciano obie kobiety 
wysadzić z dorożki i na rękach zanieść do 
mieszkania. Policja z trudnością zdołała usu­
nąć tłum i utorować wolny pizejązd dla do­
rożki. Hrabina powiewając chustką, dzięko­
wała zebranym na wszystkie strony za tę 
owację. Także gorącymi okrzykami powitano 
drugą dorożkę, którą jechał hr. Kwilecki.

Następnie tłum udał się przed mieszkanie 
hr. Kwileckiej, a gdy ona pokazała się u okna, 
witał ją okrzykami, jak jaką trjumfatorkę. 
Hrabiostwo jedli wczoraj kolację u jednego 
z obrońców.

Gdy obrońca, dr. W ronkei, szedł do 
mieszkania hr. Kwileckiej, publiczność* po­
znawszy go na ulicy, otoczyła kołem i wzno­
siła okrzyki na jego cześć.

Wczoraj wieczorem hr. Kwileccy dali ban­
kiet na cześć swoich obrońców.

Berlin. (Teł. wl.) Berliner Tageblait 
donosi, że prokurator Mtiller, który się tak 
osławił swoją mową, został natychmiast 
przeniesiony do Elberfeld.

Berlin. Berliner Tageblati donosi, że 
obrońca hr. Kwileckiej, radca sprawiedliwości, 
Wronker, otrzymał od hr. Hektora Kwileckiego, 
w przededniu wyroku, list, w którym hr. Hektor 
K. oświadcza, iż z toku rozprawy, przekonał 
się, że fałscywie obwinił hr. Kwilecką c pod­
sunięcie dziecka i wyraża nadzieję, że oskarżeni 
przebaczą mu ten krok.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Olbrzymia defraudacja.
P raga. Przez cały dzień wczoraj trwało 

odczytywanie aktu oskarżenia w sprawie defrau­
dacji w Kasie zaliczkowej im św. Wacława. 
Odczytywanie aktu oskarżenia zakończy się 
dzisiaj, a popołudniu przystąpi trybunał do 
przesłuchiwania oskarżonych.

Demonstracje studentów włoskich.
Rzym. Wczoraj po południu studenci 

uniwersytetu z okazji sprawy insbruckiej, u- 
rządzili na uniwersytecie hałaśliwą demon­
strację. Zamierzonemu pochodowi przez mia­
sto przeszkodziła policja.

W ńnecja. Studenci tutejszego uniwer­
sytetu chcieli wczoraj urządzić zgromadzenie 
przeciw Austrji, ale rektor pjzeszkodził temu. 
Studenci zwołali zgromadzenie na innem 
miejsci’.

KRO N IKA .
Djarjusz lwowski.
P i ą t e k ,  27 listopada,
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y ­

t e c k i e :  W zakładzie fizycznym uniwersytetu 
(Długosza 8), o godzinie 7 !/2 wieezorem, prof. 
dr. M. Smoluchowski: „Fizyka kuli ziemskiej,
część I, O ziemi stałej" (z doświadczeniami).

Teatr miejski: „Uczeń szatana", sztuka. 
Początek o godzinie 7 wieczorem.

W „Kole literacko-artystycznem": Odczyt
prof. dra Kazimierza Twardowskiego: „Z psy- 
chologji uczuć". Początek ■ o godzinie 8 wie­
czorem.

W sali chemicznej uniwersytetu: Wykład 
gospodarstwa dla kobiet. Początek o godzinie 
4 wieczorem.

W sali botanicznej uniwersytetu (I piętro): 
Posiedzenie naukowe Towarzystwa ludozna­
wczego. Początek o godzinie 6 wieczorem.

Kalendarz. PiąteK (27): Waler, i Wiigil. 
— Tomira. — • (14): Fyłyppa apost. Wscnód 
słońca o godzinie 7 minut 31, zachód o godzi­
nie 4  minut 5.

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano- Cie- 
ołota -*■ 2’ R. Pochmurno

Mianowania. Ministerstwo sprawiedl.wo- 
ści zamianowało sekundarjusza powszechnego 
szpitala krajowego we Lwowie, dra Kazimierza 
Maksymiljana Wilczka, lekarzem pomocniczym 
przy zakładach karnych we Lwowie.

Znowu defraudacja. Radny miejski i 
rzeźnik p! Antoni Mokrzycki, doniosł wczo­
raj policji, że jego faktor, Abraham Pordes, 
sprzeniewierzywszy mu około 9000 koron, ja­
kie pobiał od odbiorców jego za dostarczone 
im mięso, lub też tytułem zaliczki na mięso, 
jakie ma im być dopiero dostarczone, zniknął 
ze Lwowa, oświadczywszy w domu, że jedzie 
na zakupno wołów, co jednak nie jest prrwdą, 
gdyż p. Mokrzycki nigdzie go nie wysyłał. Por­
des jest wzrostu średniego, dość dobrze oży­
wiony i nosi krótko strzyżoną, szpakowatą bro­
dę. Jako szczególny znak, ma on na czole du­
żą, trójkątną bliznę, pochodzącą z wyciętego 
kawałka ciała, z którego w drodze operacji, 
zrobiono mu na klinice wiedeńskiej sztuczny 
nos. Ten nos, z czasem załamał się i wyglą­
da teraz perkato. Do operacji nosa, wycięto 
mu też ciało na jednej z rąk i na jednym po­
śladku.

Charaktcystycznem jest, że brat defiaudan- 
ta, Henryk Pordes, fakioi brata p. Mokrzyckie­
go Antoniego, sprzeniewierzył temu ostatniemu 
przeszłego roku, w taki sam sposób, również 
parę tysięcy koron.

Namiestnik w Krakowie. K r a k ó w .  
(Tel. pryw.). Namiestnik, hr Potocki, powrócił 
wczoraj wieczorem z Krzeszowic. Konferencja 
w sprawie klinik uniwersyteckich w Krakowie, 
odbędzie się dziś, w piątek.

W bór wiceprezydenta miasta. K r a ­
ków.  (Tel pryw.) Prezydent miasta rozesłał
do radnych miejskich okólnik, w którym za­
wiadamia ich, iż wybdi drugiego wiceprezyden­
ta miasta, w miejsce dra Staniszewskiego, który 
ustąpił, odbędzie się w czwartek dnia 3 grudnia 
o godz. 5tej popołudniu.

Secesja monachijska. M o n a c h j u m
(Tel.) Monachijska „secesja" na wczorajszem
walnem zgromadzeniu wybrała ponownie wy­
dział, który z powodu dyskusji na ostatnjem 
walnem zgromadzeniu złożył był swe mandaty. 
Pierwszym prezydentem „secesji" wybrany p. 
Uhde, drugim p. Kabermann.

Nowy balon ze sterem. Aeronauta Stan­
ley Spencer, wzniósł się w tych dniach w Lon­
dynie. W nowozbudowanym olbrzymim balonie 
ze sterem ponad wielką kopułę katedry św. 
Pawła, chcąc ją okrążyć. Jako punkt wzlotu 
wyorał ogrud pałacu Kryształowego, skąd balon 
po kilki* ewolucjach dla wypróbowania motoru 
poszykował ku oddalonej o 5 kilometrów kate­
drze. Wiatr był lekki i dosyć pomyśmy, tłumy 
przyglądały się balonowi. W pół godziny po 
wzlocie balon dotarF do celu i powinien był 
zawrócić i poszybować z powrotem do pałacu 
Krysutałowego. Nie oowiodło się tc wszakże, 
skutkiem coraz gęstszej mgły i wzmagającego 
się wiatru, który poniół aerostat w stronę prze­
ciwną. Późnym wieczorem balon spadł w ogro­
dzie prywatnym przedmieścia londyńskiego
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Newbarnet, a Spencer przypisuje to niepowo­
dzenie silnemu wichrowi: Motor o sile 24 koni 
działa! zupełnie prawidłowo. Kopułę katedry 
okrążał Daion kuka razy przez 20 minui w wy­
sokości 500 stóp. Spencer zamierza ponowić 
wycieczkę.

Ankieta w sprawie mody. Pismo mo­
dom poświęcone, wychodzące w Paryżu, a no­
szące nazwę Femina, rozesłało ankietę do ar­
tystów i literatów w sprawie obecnych mód 
kobiecych, zwłaszcza zaś w kwestji przywróce­
nia krynoliny. Z nadesłanych opowiedzi okazuje 
się, że Paweł Bourget i Hervieu nie są prze­
ciwnikami krynoliny, bo „nie wiedzą, dlaczego- 
by kobiet? i w krynolinie nie miała być, podo­
bnie jak dawniej, urocza". Paweł Adam nazywa 
krynolinę ohydą i chciałby, żeby parlament za­
bronił jej wyrobu i noszenia. Hr Robert de 
Montesąuieu jest zdania, że obecny krój sukien 
i ich garnirowanie sprawia, że kobiety są po­
dobne do parasolek bez prętów. Prevost tra­
ktuje sprawę bardzo poważnie i poleca tylko 
niektóre drobne zmiany w stroju kob!ecyn. 
Paweł i Wiktoi Margueritteowie są przekonani, 
że dobry smak pań powróci do lego, co jest 
piękne. Abel Hermant zapewnia, że wdzięk ko­
biety polega na jej zaletach osobistych, nie zaś 
na jej stroju.

Dziennikarstwo przyszłości. Uniwersy­
tet Kolumbja otrzymał miljonowy zapis na na­
ukowe kształcenie dziennikarzy, a legat ten wy­
wołał żywe rozprawy w prasie Stanów zjedno­
czonych. Według jednomyślnego prawie zdania 
amerykańskiego świata literackiego, wraz z 
otwarciem tej szkoły rozpocznie się dla Ameryki 
zupełnie nowa era publicystyczna i dziennikar­
stwo stanie się zawodem nietylko ważnym, ale 
i odpowiedzialnym, ku któremu zwracać się 
będą najdzielniejsze siły. „Zbyt łatwo było u 
nas dotychczas zostać dziennikarzem", pisze 
między innymi Bliss Darman w Literary World. 
„Jeżeli istnieją liczne przepisy i granice, utru­
dniające młodemu studentowi zostanie lekarzem 
lub adwokatem, co nie Dowinno ich być mniej 
dla początkującego dziennikarza. Odpowiedzial­
ność jest conajmniej równie wielka, stąd też i 
środki ostrożności nie powinny być mniejsze. 
Im wyżej stać będzie dziennikarz w opinji pu­
blicznej, tern pożyteczniejszy stanie się jego za­
wód". Budowa Świątyni, pośw:ęconej kultowi 
tego „dziennikarstwa przyszłości" jest już roz­
poczęta".

Przesilenie książkowe we Francji. W
pierwszym listopadowym zeszycie paryskiej Re- 
vue znajdujemy zakończenie kwestjonarjusza, 
otwartego z powodu książkowego przesilenia 
we Francji. Wypowiadają swe zdanie przedsta­
wiciele pie-wszorzędnych firn wydawniczych: 
Hachette, Larusse, Alcan, Fasąuelle, prezes fran­
cuskiego syndykatu księgarzy Beranger i inni. 
Wszyscy przyznają, że obroty od pewnego czasu 
są znacznie mniejsze. Dlaczego ? Księgarze sami 
widzą, że poziom wykształcenia wśród nich jest 
za niski; nie umieją należycie ocenić dzieł lite­
rackich i naukowych i dlatego kupują rzeczy 
mało warte. Oceniając ten niedostatek, p. Be­
ranger domaga się załużenia szkoły, kształcącej 
księgarzy w ich zawodzie. Drugą przyczyną 
upadku jest *przyrost księgarń; w r. 1870 było 
tylko pięć, zajmujących się sprzedażą literatury 
klasycznej, dziś jest ich trzydzieści. Po trzecie, 
publiczność znajduje teraz w dziennikach to 
wszystko, co dawniej mogła mieć tylko w książ­
kach. Zamykając kwestjonarjusz, inicjator jego 
Paweł Gsell stawia wnioski, zmierzająct do za­
żegnania książkowego przesilenia: wydawcy nie 
powinni drukować lichoty; autorowie powinni 
pisać książki, któreby interesowały nietylko ich 
samych, ale i publiczność; wydawcy i księgarze 
powinni kształcić się odpowiednio; prawa au­
torskie powinny być lepiej zabezpieczone. Roz­
pisujemy się o tym kwestjonarjuszu dlatego, że 
i nasi wydawcy i autorowie mogą w nim zna- 
leść pożyteczne wskazówki.

W krainie Zarathustry.
Starożytna wiara w Zarathustrę (Zorua- 

ster) odbiła swe piętno na całym Wschodzie, 
to też każde nowe światło, rzucone na zało­
życiela religji Parsów, budzi zainteresowanie 
żywe, Prof. Wiliam Jackson, wykładający ję­
zyki starożytne na uniwersytecie kolumbij­
skim, odbył podróż po Persji, kraju Zakaspij- 
skim i Turkiestanie dla zbadania pozostałych

śladów kultu ognia, który krzewił się na 600 
lat przed narodzeniem Chrystusa. Do dziś 
dnia przetrwał on nad brzegami morza Ka­
spijskiego w opuszczonych Świątyniach.

Baku było dawniej celem pielgrzymek 
wyznawców Ormuzda. Na miejscu, gdzie 
czcili ogień, wznosi się jeszcze za miastem 
ołtarz, pokryty napisami. Czciciele ognia mu­
sieli jednak go zagasić, ze względu na bli­
skość źródeł naftowych i niebezpieczeństwo 
wybuchu. Jackson przez trzy tygodnie prze­
dzierając się przez góry pokryte śniegiem, 
szukał kolebki Zarathustry w prowincji Azar- 
baian. Klimat nie zmienił się tam od czasów 
Zoroastra. W  świętej księdze Zenda W esty 
powiada on, że tam przez dziesięć miesięcy 
panuje zima, a tylko przez dwa — lato. Mro­
zy nie przeszkodziły p. Jacksonowi czynić 
badań. Odkrył wiele miejscowości, zespolo­
nych z życiem i działalnością Zarathustry. 
W  mieście Urumia pokazywano mu świąty­
nię, wznoszącą się na grobie założyciela wia­
ry Parsów. To miasto, było jego kolebką; 
istnieją w niem do dziś dnia pagórki, na któ­
rych palono ognie na cześć słońca. Pod tymi 
kurhanami eksploatator znalazł wiele naczyń 
glinianych.

Jackson zwiedzał dwukrotnie Hamadol, 
słynne z biblji, zarówno z Ekbataną, dotarł 
na południe do Persepolis, gdzie wznoszą 
się groby królów perskich.

Najwięcej wyznawców Zoroastra, Gwe- 
brów, przebywa w mieście Yezd, wśród oko 
licy pustynnej. Jest tam jeszcze 8.000 Par­
sów, którzy przez l2  wieków, poihimo pize- 
śladowań muzułmańskich, zachowali staroda­
wną wiarę. Słyną z uczciwości i dobrych 
obyczajów, również jak Parsowie w Bomba­
ju. Jackson poznał też wiele Gwebrów w l e -  
heranie i w pobliskiej Rei, rodzinnem mieście 
matki Zarathustry. W znosi się tam „Wieża 
milczenia", w której grzebano zmarłych, we­
dle przepisów Avesty.

Dział ekonomiczny.
-  W iedeń 26 listopada. Zamknięcie giełdy 

o godz. 2 min. 30. Akcje austr. Zak,adu Kredyt. 
680 50, Akcje węg. Zakł. kred. 749 5C1, Akcje 
Angiobanku 281'—, Akcje Unionbanku 533’—, 
Akcje I aenderbanku 436’—, Akcje Bankvereinu 
506’—, Akcje Bodencredii 9 4 ) '—, Akcje galic. 
Banku hipotecznego 536”—, Akcje kolei państw. 
669 75, Akcje kolei połudn, 88‘25, Kolei Elbethal 
420v~, Acje koiei Północnej 5490, Akcje kolei 
Czerniowieckiej 578”—, Akcje Alpiny 4G5”—, 
Akcje Rima Muranji 481”—, Akcje praskiego To­
warzystwa żelaznego 1892”—, Akcje fabryki broni 
375—, Akcje tureckie tytomowe 350”—, Akcje 
gaUc.-kartjac. towarz. naftowego 1175”—, Oblig 
węg. indemn. 97”95, Renta majowa 100‘50, AusG 
renta koron. 100”45, Węgierska renta kor. 98”40, 
56 1. listy Towarz. kred. ziemsk. 98”50, 4 proc, 
listy Banxu kraj. 98”75, 4 i pół pfoc. listy Banku 
kraj. 102'30, 5%  obligacje komunalne Banku 
krajów. 103”25, 4 proc. lisiy Banku hipot. 98’65, 
4 i pół proc. listy Banku hipot. 101 ”85, 5 proc. 
listy Banku hipot. 112'—, 4 proc. Galic. oblig. 
propin. 99”87, 4 proc. Gal. poż. kraj. z r. 1893 
99”65, 4 proc. oożyczka m. Lwowa 96”55, Losy 
tureckie 144 50, Marki 11720. Ruble 252”75.

— W iedeń 26 listopada. Kursu giełdy 
wiedeńskiej.

Losy a) procentowe; Austr, zakł. kr. z oblg. 
p. z r. 1880 3 proc. 294”—, Austr. zakł. kred. z ob. 
p. z r. 1889 3 proc. 288 —, Tow. żegl. na Du­
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 282”—, Węg. Banku 
hip. po 100 zł. 4 proc. 268”—, Pożyczka serbska 
prem. po 100 iv |  proc, 91”—, b) Dezprocentowe: 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 19” 10, Zakł. kred. 
dla h. i p. po 100 zł. 471”—, Clary 4C zł. m. k. 
172”—, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 82”—, Losy 
tn. Krakowa 20 zł. 80”—, Pożyczka m. Lubiany 
41. zł. 72 —, Ofen 40 zł. 167” Palffj 40 zł. 
m. k. 163”—, Czerw, krzyża austi tow. 10 zi. 
53”25, Cz°rw. krzyża węg. tow. 5 zł. 26”65, Losy 
fund. arc. Rudolfa 10 zł. 66'bO, Salma 40 zł. m 
kon. 232”—, Pożyczka salcburska 30 zł. 79”—, 
Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 250'—, Tu­
reckie oblig. prem. kolej, po 400 fr. 144”25; Losy 
komunalne m. Wiednia z r. 1874 504”—.

— W iedeń 26 listopacfa. (Giełda wieczor­
na). Cukier surowy od k. )9”15 do —”—. Ten 
dencja spokojna. Nafta galicyjska oa k. 38”60 ao

— Tendencja niezmieniona. Spirytus od koron 
43 20 do —”—. Tendencja: spokojna.

— Berlin 26 listopada. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy: Kredyty 214”26, Staatsbahny 
143'90, Disconto Comandit 198 40, Berlińskie 
Towarz handl 164'75, Laura 237”40, Bochumy 
186”40, Kolej połua. wschodnio-prusk* — -, 
Ruble za gotówkę 216”20, Kolej warszaw. wied.. 
172”25, Kolej morza Śródziemnego 91”—, Kolej 
Mcridionalna 135'80, Losy tureckie 144”75, Ren­
ta włoska — , „Harpener" kopalnie węgli 
204”60, Kolej Marienourg-Mławka —’—, Konso- 
lidation 442”50, Lomoardy 1790, Kolej Henry 
108 50, Niemiecki bank narodowy 129” 10, Ka­
nada Piofeied 119*90, Akcje żeglugi bambur- 
skiej 108'— ; Warszawa krótkie (Kurz War- 
sch.au) 215 80, Hura „Donnersmark" 239'—.

— B erlin 26 listopada. Austrjackie banknoty 
85'40, spirytus —

— F r a n k f r r i E  26 listopada. AusPjackie 
kredyty 213‘20, Kolej państw. —1—, Disconto 
198'60, Laura —”—.

— P s i  y ż  26 listopada. 3 procentowa renta: 
979”2, mąKa 28”70.

Drcbne ogłoszenia.
po 3 halerze za słowo. Najmniejsze ogłoszenie X  h3l_

Cichy wyyflKllE zarazem wsnółpracownik 
z wkładką 3- 40i)0 zir. poszu­

kiwany dla rentownej instytucji w Zachodniej Galicji. 
Emerytowany ewentualnie byli zawoduwi oficerowie, 
tudzież emerytowani profesoiowie szkół średnich w sile 
wieku, mają pierwszeństwo. Zgłoszenia pod „Cichy 
wspólnik" adresować do agencj: dzienników Olszew­
skiego, Lwów, Kilińskiego 1 79P

fitszof-ntatenutylj pode Administracjo.

Jfztf C ujlm ti
sta patokę z własnej pas

789

w Skale nad Zbruczęm, wy­
syła za zaliczką MIÓD, czy­

stą paiokę z własnej pasieki, w puszkach 5 klg. po
5 koron. 78i

Kalendarze p c iij ła d liew  L°i“ Y<SgKl
nadeszły, po.eca SEYFARTH & DYDYŃSK1 we Lwo­
wie, przy placu MarjacKim. ’ 795

Kamienica w frd d a itfcb
z pierwszorzędnych ulic, pod bardzo korzystnymi wa­
runkami do sprzedania. Bliższa wiadomość w redakcji 
„Dziennika polskiego".

Księgi handlow e! gospodarce i wszelkie
przybory do pisania, rysowania i malowania poleca 
najtaniej Seyfarth  & Dydyński we Lwowie przy pi. 
Marjackim. 788

,JK1M pszczelny" wdziwy pszczelny, pod 
gwarancją w 5 kg. puszkach po 5 koron, wysyła za, 
pobraniem pocztowem J. MENCZER, w Mi*ulińcach,

W ftU fA & i z bronzu, drzewa, szkła i skóry, ora2 
J l 9 n l ? V l  p ap ie ry  listow e już nadeszły — poleca 
SEYFARTH cł DYDYŃSKI we Lwowie, przy piacu 
Marjackim- 785

w średnim wieku, uzdolniona do samoistnego 
zarządu większem gospodarstwem domow m 

czy to w mieście, czy na wsi ewentualnie mogąca 
także pełnić (z kaucją) funkcje kasjerki w wielkim 
handlu, hotelu lub zakładzie fabrycznym, przyjmie za­
raz posaaę. Zgłoszenia pod lit. R. M. do Administra­
cji „Dziennika Polskiego".

C A U łfC il ne raty> ”z freilaufem", mo- 
FWłVif»U łe  być też używany, w do­

brym stanie.' Oferty i cenniki posyłać D. A. Popielniki, 
Diahasyn.ów. 786

z osobnym wchodem, jest 
„ „ „ „ _ .  zaraz do wynajęcia. — Plac
Marjacki 1. 7, II. p., drzwi nr. 14.

Sstyaew ass # a a « y c td |a  " S Jf.M J*
najnowszą metodą po 4 złr. m.esięcznie. Wiadomość 
ulica Kurkowa 4, patce* na lewo. ’ ,

A z balkonem, przedpokój, kuchnia, spi-
*r p i j D j i l  żarnia (mezzaniH) vjrodzickich 4. 78F

E ń  t#A«iAu wynnsi główna wygrana loterji
K olejow ej „Flugrad". Ciągnienie 

nieodwołalnie 5 grudnia. Razem 9999 wygranycn w go­
tówce za potrąceniem 10 prc. Cena losu 1 korona,
6 losów 5 kor. f>0 hal., i l  losów 10 kor. Do naoycia 
w kantorach i trafikacn lub w kantorze wymiany Braci 
Eioensćniitz, Kraków, Rynek gł. 5. 717

Osoba

1 poWj fcwaimHi Gródecka 51.
792

Wydawca i odpowiedz, za redakcję: Adam Krajewski 
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